[bookmark: _GoBack]to myślę takie najszczęśliwsze wydarzenie z całego życia które bardzo na mnie wpłynęło myślę że będzie to dzień w którym kupiłam mojego konia bo jeżdżę konno i bardzo wiele lat o tym marzyłam i pamiętam ten dzień bardzo dobrze bo w sumie byłam jeszcze dzieckiem miałam chyba dwanaście lat i była bardzo wczesna wiosna i pojechałam z rodzicami i moją trenerką wtedy jeszcze oglądać właśnie konie na sprzedaż i to była miłość od pierwszego wejrzenia tak bo sprawiło mi to bardzo dużo szczęścia jak o tym myślę tak samo później na to wpłynęło bo dzisiaj mam tego konia i myślę że no nauczyło mnie to wiele w życiu i ten jeden dzień zapadł mi w pamięci tak pamiętam przyjechałam właśnie z rodzicami i wychodzę z samochodu i na takim podwórzy stoi biały cały umorusany koń i mówię no nie dziecko no wiadomo biały koń o boże jak księżniczka i wiem że wyczyściłam ją bo to to jest klacz wyczyściłam ją osiodłałam i też sprawdziłam jak chodzi i ten koń mnie poniósł czyli no w ogóle mnie nie słuchała w ogóle ale mówię no nie no to ten jedynie nie i właśnie jest jedyny do dzisiaj tak jako dziecko miałam pełną decyzyjność znaczy była też moja trenerka która po prostu też sprawdziła czy ja dam radę zająć się tym koniem i dosłałam zielone światło od niej i mogłam sama zadecydować czy chcę tak wpłynęło bardzo mocno bo to jednak jest żywe zwierzę i nie piesek z którym wystarczy chodzi na spacer i no to już późniejsze historie które na mnie wpływały że ja z nią musiałam spędzać czas musiałyśmy się razem dogadywać taka szkoła życia tak naprawdę bo ja z nią sama zostałam nie miałam za bardzo kogoś kto mnie pilnował z tym koniem i ja jako dziecko już później coraz starsze no nauczyłam się takiej odpowiedzialności opieki też takiego zrozumienia i myślę że to jest takie no dużo cech to we mnie wyrobiło szczególnie że miałam tego swojego konia w tak młodym wieku i też takiego spokoju mnie to nauczyło bo jednak koń nie robi tego co człowiek chce zawsze no myślę że szkoła życia

